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R e d a k c y a  
i A d m in i s t r a c ja  
K r a k ó w , Z w ie ­

rzyniecka  L. 7.

P r e n u m e r a t a  
p ó łr o c z n a  z od-  

s y ł k ą  w y n o s i : 
74  bal.,  b ez  od-  

s y łk i  (10 hal. 
P r e n u m e r a t a  

roczn a  z o d s y łk ą  
w y n o s i :  1 kor .
48  hal. , b e z  od-  
s y łk i  1 kor.  20 li.

C en a  nu m eru  
p o j e d y n c z e g o  

10 hal.

TARCZA SWOBODY
n a  l i p i e c  1911.

Organ klas pracujących.

O g ło sz e n ia :  

po  20  h a le r z y  za  

w iersz  p e t i to w y  

jed iua ła m o w y  

przy p ie r w s z e m  

o g ło s z e n iu ,  przy  

k a ż d e m  n a s t ę -  

p n e m  p o  10 hal.

Miesięcznik w ydany w celu zwalczaniu w yzysku  i ucisku  ludu pracującego, zwłaszcza s tró żó w  kam ienicznych i służby wszelkiego rodzaju
biorący takow ych  w obronę.

Ludu pracujący! W zywam y Was, rozszerza jc ie  i żądajcie przy każdej sposobności pisma: „T arczę  Swobody" jako  jedyny Organ lepszej przyszłości.

Polityka w  bagnie.
K rakow sk ie  m ędrk i  źle się spisały, bo u- 

trąc iw szy w czasie w yborów  do par lam entu  
k an d y d a ta  narodow ego i powszechnie łubia­
nego p. p ro fesora  un iw ersy te tu  Jagielloń­
skiego Tadeusza Sikorskiego, dopomogli swo­
im czynem za tryum fow ać chociaż na chwilę 
p ar ty i  socyalno-dem okratycznej, jed n ak  t r y ­
u m f ten  nie przyniesie w przyszłości chlu­
bnego owocu dla partyi, bo lud ocknąwszy się 
z napaści socyałów zrozumie potem, że nie 
tędy d r u t a  prowadzi do dobrobytu  ogólnego 
i uszczęśliwienia człowieka. To też dają się 
słyszeć często pow tarzane  słowa u ludzi do­
brze myślących, że po lityka m ędrków  k r a ­
kow skich popchnęła wstecz wolę obywateli m. 
K rakow a, a przez sejmiki ta jne i ambicye 
jednostek ,  gdzie niedopuszczano spokojnych 
obywateli, na zgromadzeniach nie pozwolono 
im zabierać głosu, bo p raw da zbyt bardzo w 
oczy kole, zrobiono z dzielnych k rakow ian , 
manekinów. Narodzie poiski! K lęska ja k a  
padła na K ra k ó w  je s t  w yrazem  u pokarza ją ­
cym klik i k rak o w sk ie j  k tó ra  szerokim  m a­
som społeczeństw a polskiego obiecywała 
przez szeregi lat lepszą przyszłość, a do niej 
nigdy nie zdążając drogą praw ą, doszła do 
ostatecznych granic  niewiary, bo w yrosły  
na zaniedbanej roli przez ro ln ików  głogi i 
ciernie i zapanowało widmo złowrogie i o- 
tw ar ło  paszczę, aby pożreć w szystko  co do­
bre, zostawiając po sobie pożary i zgliszcza, 
bo napo tykam y w życiu społecznem z ło rze­
czenia, p rzekleństw a, samolubstwa, zdzier- 
srwa, wyzysk, m o rd ers tw a  i obłudę ogólną. 
Lud zaprzesta ł wierzyć swuim chlebodawcom 
1 przełożonym. Przełożeni i chlebodawcy t ra ­
k tu ją  swoich podw ładnych  nieodpowiednio, 
w yzyskując  tak o w y ch  w  różny  sposób, z t e ­
go powodu nie m ają  zaufania jedni do d ru ­
gich, a tak że  i b rak  obopulności tego co nas 
uczy wiara św. rzym sko-katolicka, abyśmy 
się wspólnie miłowali i Boga nadewozystko 
chwalili i wielbili i J em u  gorąco służyli, ży­
jąc według p rzykazań  bożych i kościelnych, 
to  będzie nam wówczas w szystk im  dobrze, 
w tenczas  poznam y się wzajemnie, żeśmy są  
wszyscy sobie w zajem nie potrzebni i w ó w ­
czas zawołamy: Niech nam  żyją w szystk ie  
stany.

P roceder  band rozbójniczych, w yszkolonych 
w party i socyalno-dem okratycznej i wielkich 
k u l tu rm k ó w  uzbrojonych w pałki, koły, bo­
k se ry  i noże to hasło wolności par ty i  so- 
cyalnc-dem okratycznej, k tó rem  się zwolen­
nicy „Naprzodu" posługiwali, a o którem  
głoszą ludowi, obiecując m u raj wolności, a 
te  hasła  wolności dały się odczuć przy o s ta t ­
nich wyborach do p ar lam en tu  w różnych 
miejscowościach, a względnie w Krakowie, 
a dowodem niezbitym są fak ty  spełniane 
przez socyalistów i ich czyny karygodne  o- 
hydnych napaści na ludzi spokojnych i bez­
bronnych i t a s  napadli rozbójnicy na p. A da­
m a Capa prezesa  s tróżów  w o k ręgu  Wesoła, 
k tó ry  szedł odwiedzić chorego członka J ó ­
zefa Głowacza, s tró ża  z ulicy Topolowej z 
pod‘ Nr. 23, przy tej sposobności wstąpił do 
paru  członków w tej dzielnicy uwiadamiając 
ich o sprawacn, dotyczących Stowarzyszenia, 
napadnięty  przez bandę opryszków  socyal-

nych, zm uszony był ra tow ać  się ucieczką i 
szukać w  ogrodzie m iejskim  schronienia.

Pan L udw ik Gołąb będąc w odwiedzinach 
u p. Kraneiszka Rusińskiego m ajs tra  p iek a r­
skiego i obyw ate la  w Czarnej Wsi jako  u 
członka Polskiego Kółka Kontuszowego ró w ­
nież był napadnię ty  przez bandytyzm socy­
alistów, lecz Gołąb lepiej sobie postąpił an i­
żeli Cap, bo później sprowadził sobie władzę 
policyjną, a przedstawiciel c. k. władzy poli­
cyjnej spisał p ro tokó ł  i napastn icy  odpowib- 
wiedzą przed c. k - W ysokim Sądem k a rn y m  
a dowodem i to  tak że  jes t  bardzo hańbiącym 
dla party i socyalistycznej, że wysłane dzieci 
p. Gołętia jak o  z biura stróżów  do zarządu 
z zaproszeniem, napadnięci zostali, pobici i 
poszarpani, t a k  że p. Gołąb zm uszonym  był 
udać się do c. k. Dyrekcyi yolicyi z donie­
sieniem o tych bezprawiacn i napaściach, a 
miało to miejsce w o k ręg u  Nowego Świata 
a zwłaszcza na Groblach. Utóż m am y n am a­
calny p u n k t  k u l tu ry  państw a  socyalistyczne- 
go nacechowany rozbojem. Szanowni Czytel­
nicy m am y jeszcze dłużej czekać z założonemi 
ręk o m a patrząc  na  te  bezprawia, k tó re  się dzie­
j ą  w koło nas, aż gangrena  zniszczy całe ciało 
społeczeństwa?... Ach i... nie... nie... nigdy nie 
damy się bałamucić przew rotow i i rozsza la­
łym huciom socyałów stójmy wiernie przy 
kościele Bożym i trzym ajm y w rę k u  cho­
rąg iew  k rzyża  św., a tak  krocząc śmiało 
w tem  życiu, dojdziemy do dobrobytu  i w ie­
cznej szczęśliwości.

Łączmy się w S tow arzyszenia katolickie 
i o rganizu jm y się w  jedną siłę, a da Bóg 
doczekać szczęśliwej chwili, że zabłyśnie 
gwiazda lepszej przyszłości dla nas, ale prze- 
dew szystkiem  zacznijmy sami od siebie 
działać, to  będzie w szystko  dobrze, a nie 
w ątpim y i w  to, że  zbłąkani nasi bracia 
i siosrry ulegając nam ow om  prow oderów  
socyalistycznych, poznają swój błąd i wrócą 
do wspólnej jedności organizacyj katolickich, 
k tó ry ch  hasłem je s t :  Bóg i Ojczyzna.

Kwaśna mina
P. m ecenasa Heskiego w P ałacu  Spiskim 

w czasie w yborów  w  dniu 21 czerwca b. r. 
p rzy  rewizyi wobec asystencyi władzy c. k  
policyjnej, k tó ra  w ykazała  ilość k a r t  leg i ty ­
macyjnych z o k ręgu  S tradom  — Nowy 
Świat — Piasek, albowiem rewizya w ykaza­
ła, że 52 k a r t  legitymacyjnych wyDorczych 
było złożone w lokalu  dobrowolnie przez 
wyborców, a właściciele tychże mieli przyjść 
po nie i iść z niemi głosować w godzinach 
popołudniowych, a że rew izy t  odbywała się 
w tym że czasie, przeto  wyborcom był dostęp 
po owe legitymacye utrudniony, w s k u te k  
tego wyborcy owi nie głosowali, a ich wola 
była złamaną, przez ten  czyn, k tó ry  dotych­
czas nigdy nie był p rak tykow any , szkoda ty lko  
wielka, że władza c. k. policyjna równocześnie 
nie zrobiła rewizyi w  lokalach agitacyjnych, w 
par ty i  socyalno-demokratycznej, bo wówczas 
prawdopodobnie wyszłoby światło  sp raw ie­
dliwości na jaw, a Szanow na publiczność zro­
zumiałaby w ybryk  socyalistów.

Lecz ta  nauka  pozostanie ludziom dobrej 
woli na przyszłość, z k tóre j  z pewnością so- 
cyaliści cieszyć się nie będą. Będąc zaś św iad­
kiem przy rewizyi re d ak to r  „Tarczy Sw obo­
dy" p. Ludwik Gołąb zauw ażył j a k  m ecenas 
Heski sam  sobie nie w ierzył i po dw a r a ­
zy żądał o tw ieran ia  szuflad biurko wycia, czy 
też przypadkow o jak i  duch ciemności nie 
zrobił więcej k a r t  legitymacyjnych, aby pó­
źniej szkalow ać i pisać w „Naprzodzib" co się 
działo w Pałacu Spiskim, ale cudu nie było, 
bo i t a k  socyaliści w cuda nie wierzą i zo­
stało ty lko  na tej liczbie 52 kar t ,  k tó re  by­
ły p raw ne i dobrowolnie złożone przez w ła­
ścicieli. P. m ecenas Heski może przyjdzie 
do przekonania  tego, że wyborcy, nienależą- 
cy do party i  socyalno dem okratycznej,  speł­
niają swój obowiązek sum iennie i bez za­
rzutów , wreszcie o cóż tu  chodzi, jak  nie o 
to, żeby wszystkim  było dobrze i sp raw ie ­
dliwie w szystko  się działo, a to mogą speł­
niać ludzie sumienni, miłujący Boga i bliźnie­
go i Ojczyznę, a więc nie zazdrośm y szczę­
ścia nikom u, lecz prośm y Pana  Boga, aby i 
nam Pan Bóg błogosławił w naszej pracy, a 
wówczas będziemy się czuć wszyscy szczę­
śliwymi. Niech nam  żyje Miłość, Zgoda i Do­
brobyt.

Wyjaśnienie.
D eputacya z 6 członków złożona Stow  

katol. stróżów , będąca u p. P rezyden ta  Dr 
Len zesta la  nader  mile p rzy ję tą  i p. D r  Leo 
jako , p rezyden t p rzyrzek ł s tanow czo deputa- 
cyi, że żądania s tróżów  uznaje za słuszne i 
przyczyni się z całą stanowczością do zała­
twienia tychże jeżeli ty lko tem u będzie przy­
chylna Rada miasta, żeby zaś sobie zasłużyć 
na dobre miano u Rady m ias ta  i u obyw a­
teli to po trzeba spełniać sum iennie obowią­
zki s tróżów  przy tem organizować się w  j e ­
dną siłę ażeby wykazać obyw ate ls tw u  na­
szemu, że stow arzyszenie  katolickich s t ró ­
żów pragnie  szczęścia ogólnego tak  właści­
cieli kamienic jak o też  mieszkańców m iasta  
Krakow a, to wówczas znajdzie s tow arzysze­
nie dobrą opinię u  ogółu, będzie mieć swoją 
siłę wewnęr.rzną i ze w nętrzną i to  co stow . 
żąda będzie miało wówczas zadosyć uczy­
nione.

Stow. k a to l . . s tróżów  żądało u p re zy ­
den ta  przez ow ą deputacyę:

I. Udzielenia parceli pod budowę budynku 
dla s tróżów  czyli p rzy tu liska  na  s ta ro ść  na  
g ru n tach  pufortyfikacyjnych u w ylo tu  ulicy 
Długiej.

II, Zatwierdzenia regulam inu  dla s tróżów  
kamienicznych m. K rakow a wniesionego przez 
Stow katol. stróżów.

Wobec wypowiedzianych słów nacecho­
wanych prawdziwą szczerością p. P rezyden ta  
do deputacyi, stow. m a niezłomną nadzieję, 
że w b. r. będą obie sp raw y załatwione p o ­
myślnie dla stow. i na korzyść s tróżów  k a ­
mienicznych w Krakowie, równocześnie 
zwrócił p. P rezyden t  uw agę deputacyi na j e ­
dną rzecz; a mianowicie, aby Stow, s tróżów  
doniosło Świetnemu Magistratowi, k tó rzy  o- 
bywatele j a k  się nazywają, p rz y  k tó re j  ulicy
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i pod k tó ry m  Nr. eą, co za jm ują  jednego 
s t ró ża  do 2,|3, lub 4  kam ienic i t .  d. w celu pocią­
gnięcia go do odpowiedzialności, aby nie robił 
nadużycia tak i  obywatel nad  biednym stróżem.

Szanowni stróże, a zwłaszcza członkowie 
Stow. wzywamy Was z polecenia p. P rezy ­
d en ta  dra Lea, abyście w e waszym własnym  
in teresie  donosili do b iura  s tróżów  przy ul. 
Zwierzynieckiej 1. 7, p a r te r  w po dworcu na 
lewo o w szystkich  gospodarzach i adm ini­
s t ra to ra ch  kamienic, k tó rzy  w yzysku ją  s t r ó ­
żów, obciążając ich obsługami więcej od 
jednej kamienicy, j a k  również prosi Zarząd 
Stow. s tróżów  o spisanie dokładnych ad re ­
sów  pachołków, kolejarzy, woźnych sądo­
wych i całej służby miejskiej, k tó rzy  za jm u­
ją  s t ióżos tw a, w celu uregulow ania  porząd­
k u  na  przyszłość, a Was kochani robotnicy, 
k tó rzy  jes teście  na stróżostw ie, w zyw am y 
w szystkich, abyście się wpisali do jednolitej 
organizacyi s tróżów  S t 'w .  katol., k tó re  nie­
sie pomoc sw ym  członkom w biedzie, w nie­
szczęściu, w chorobie, wrazie śmierci, a t a ­
kże  daje posady członkom, lub takow ych 
broni u właścicieli i u władz. Należenie zaś 
do Stow. katol. s tróżów  w K rakow ie je s t  
bardzo łatw e, bo w pisu jący  się na  członka 
płaci 1 kor., z k tó re j  p rzypada wpis 40 hal. 
w k ład k a  miesięczna 40 hal. i s ta tu t  czyli 
ks iążeczka 20 hal. nas tępne  w kładki miesię­
czne  w ynoszą 40 hal.

« Utóż spieszcie bracia i siostry, niech ża ­
dnego  ni żadnej nie b rakn ie  w księgach za­
pisu w Stow. Idźmyż razem  wszyscy w spó l­
nie a prędzej dojdziemy do celu i będzie 
nam w szystk im  lepiej. Narzekam y, że coraz 
nam  ciężej, właściciele kamienic i adm inislra- 
to row ie  w yzysku ją  nas  coraz w cięższy spo­
sób, w ym uszając na nas różne obsługiwania 
bezpłatne, mieszcząc s tróżów  po różnych no­
rach, piwnicach i n iedostępnych miejscach, 
jednem  słowem, że co najgorsze  to  dla s t ró ­
żów, lokato rzy  tag a te lizu ją  i lekceważą s t ró ­
żów, czyniąc im wielką krzyw dę przez za­
nieczyszczanie kloaków, podwórców i scho­
dów, mówiąc sobie, że s tróż  od tego  jest, 
aby porządek  robił, żądają od stróżów, aby 
byli spokojni i cisi, lecz zapominają o tern, 
że nie godzi im się krzyw dy czynić a i o tera 
źe każdy człowiek żyjący potrzebuje chociaż 
sk ro m n eg o  pożywienia od czasu do czasu, 
bo inaczej p rz ts ta łby  żyć, a od s tróżów  dużo 
społeczeństwo w ym aga i żąda, lecz nie zw a­
ża na to, że i s tróże  mają p raw e do poczu­
cia ludzkości, a tem  bardziej, że spełniają 
czynność, z k tóre j  ko rzy s ta  całe społeczeń­
stwo, to  też ludzkość tego w y m ag a ,  aby 
s tró że  kamieniczni lepiej byli szanow ani i 
w ynagradzani jak  dotychczas.

P raw dą  jes t,  że nie wszyscy właściciele k a ­
mienic i adm in is tra to rzy  są  wyzyskiwaczami 
s tróżów, bo są  n iek tórzy  bardzo dobrzy i dba­
jący  o dobro stróża. Cześć więc tak im  oby­
w ate lom  od Stow. s tróżów  i błogosław ień­
stw o  Boże żeby spłynęło na  nich aby mieli 
j a k  najwięcej kamienic. P raw d ą  również jes t ,  
że nie wszyscy s tróże  są  dobrymi, bo się znajdą 
pośród nich ludzie złośliwi, ale gdy się im 
wytłomaczy, p rzyjdą do przekonan ia  i uznają 
sw oją  winę i popraw ią się nadal. Stow. kat. 
s tró żó w  p ragn ie  szczęścia obopólnego, aby 
było społeczeństwo zadowolone ze stróżów, 
a s tróże  ze społeczeństwa, chcąc zaś dojść 
do tego celu, aby raz już  ustały  narzekan ia  
i u ty sk iw an ia  t a k  s tróżów  jako też  właścicieli 
kam ienic i adm in is tra to rów  niech się zw ró­
cą do b iu ra  Stow. s tróżów  przy ulicy Zwie­
rzynieckiej 1.7, a tam  znąjdą swe zadowolnienie, 
bo s tróż  o trzy m a  posadę odpowiednią u do­
brego  pana, a właściciel kam ienicy lub adm i­
n is t ra to r  o trzym a s tró ża  według swojej woli. 
A więc WP. właściciele kam ienic i adm istra-  
to row ie  nie szukajcie po innych Diuraeh s t ró ­
żów i nie przyjm ujcie przez różnych ra jfurów  
i ra jfurk i,  bo ci nie znają s to su n k ó w  s tróżów  
i obywateli, w prow adza ją  ty lko  przez swoje 
s tręczenie  w błąd jednych  i drugich. To też 
T ow arzystw o  właścicieli realności, k tó rego  
prezesem  je s t  WP. Dr. F ranc iszek  Mussil b a r­
dzo dobrze robi, że poleca swym  członKom 
brać s tróżów  ze stow. katol. stróżów, a gdy 
za tym  przykładem  pójdą wszyscy w łaści­
ciele kam ienic i adm in is tra to row ie  m. K ra­
k o w a  i Podgórza, to  s tanow czo s to su n k i  się 
poprawią, będą zadowoleni jedni i drudzy a 
także całe społeczeństwo.

Pogadanka wyborców
z dzielnicy Kazimierza w m iodosytni p. 

Wójcikiewicza. P. Stanisławie, opowiadają n ie­
k tórzy , że gdyby się wzięli zawczasu do tej 
sp raw y wyborczej, toby byli narobili s trachu  
nie mało Grossowi, bo będąc obecnym na 
tych dwóch zgromadzeniach, k tó re  się odbyły 
przy ul. Bożego Ciała w lokalu taniej kuchni 
napraw dę serce człowieka się radowało 
i w a r to  wspomnieć o tem, jak  to  p. Gołąb 
m ów ił:  że żydzi, będąc tułaczami świata,
prześladowani i wypędzani z różnych państw  
znaleźli u polaków przytu łek  i p rawdziw ą 
gościnność ja k a  się cechuje miłością bliźnie­
go, na tom ias t  zaś żydzi zam iast  być w dzię­
cznymi dla narodu polskiego i pam iętać o 
wspaniałomyślności Polaków wyprzedzają 
tychże w różnych k ie runkach  i s tanow iskach  
odwdzięczając się narodow i polskiem u sw ą 
nieprzychylnością. Zdanie więc p. Gołębia
0 ile ja  zauważyłem, a tak że  wszyscy zg ro ­
madzeni j e s t  takie, żeby żydzi byli szlache­
tnymi, toby głosowali wszyscy na kandvda ta  
narodowego, dobrego polaka i kato lika, a 
tak im  je s t  w  tej dzielnicy p. P io tr  Makowiecki 
ślusarz, dobrze znany żydom i całemu o gó­
łowi w Kazimierzu, a tak że  ks. proboszcz z 
parafii Bożego Ciała mówił na temżo zg ro ­
madzeniu, że Polacy dali i dają dużo dow o­
dów  swej szlachetności i przychylności dla 
żydów, to  też powinni żydzi zrozumieć, żeby 
za dobre dobrem  odpłacili, ale J widzicie 
moi kochani, pokażcież wy wszyscy parafia­
nie, że w śród  Was j e s t  miłość wzajemna, 
umiejcie się trzym ać w jedności, to  i żydzi 
p rzekonają  się o naszej sile i będą się z 
Wami liczyć, a znajdą się i tacy co pójdą 
rę k a  w rę k ę  z Wami i dopom ogą Wam do 
przeprow adzenia  spraw y tej, k tó ra  będzie 
dla Was korzystną . A ja k to  p. B ator mówił, 
że żydzi ty lko blagują i chcą mieć ka to lików  
za swych służalców to, z tego  wynika, aby 
katolicy byli roztropniejszymi, ale i cóż my 
dwaj na to  Doradzimy, napijmy się miodu bo 
to je s t  polski tru n ek ,  a gdybym chciał p. 
Stanisławowi opowiedzieć o żyaach i o ich 
życzliwości, to  bym miał i co gadać cały 
miesiąc, ale dajmy tem u  pokój, j a k  będzie­
my żyć to się doczekamy nie jednych wybo­
rów, a wówczas będziemy wiedzieć jak  się 
to  k rz ą tać  i brać zawczasu do pracy, aby 
został w ybranym  kandyda t narodowy, żeby 
bronił in te re su  k ra ju  w e Wiedniu b ez s tro n ­
nie ku zadowoleniu w szystkich wyborców.

Cha! p. Antoni, dobrze powiedzieliście, że 
możebyście za miesiąc tego w szystkiego nie 
wypowiedzieli, jakbyście  chcieli w szystkim  lu ­
dziom powiedzieć, bo ja, to j a k  wiecie nie 
lubię się wdawać w żadne sprawy, bo to  ta
1 nie raz choćby człek chciał j a k  najlepiej 
to  wszystk ich  ludzi nie zadowolni, a gdyby kto  
chciał to w szystko  spisać, toby i na wołowe] 
skórze  nie spisał, j a k  to  m ówią s ta rzy  ludzie. 
Słyszałem ja  nieraz o tym  p. Gołębiu, on tu  
pono czasem przychodzi do miodosytni, jes t  
on pono szewcem, a szewcy to  m ają tęgie 
głowy np. szewc Kiliński był pułkownikiem  
w ojsk  polskich i pod jeEO dowództw em  zo­
sta ły  pobite w ojska m oskiew skie  w W arsza­
wie, a naw et te rm ina to rzy  jego zdobyli a r ­
m atę  na moskalach, to i te raz  j a k  się szewcy 
w ezm ą w kupę, to  mogą pobudzić naród do 
nowego życia i może być rzeczywiście lepiej 
na  tym  świecie j a k  teraz. Ale p Antoni, ten  
miód jak iś  gorzki, a tu  człek gorzko  żyje, to 
niech się choć miodu słodkiego napije, to 
jeszcze raz po półtory  „Niech żyją szewcy 
a z nimi N aród c a ły !...“ P. Makowiecki co 
do m nie j e s t  chłop bardzo uczciwy, cichy, 
spukojuy czyui dużo dobrodziejstwa dla bie­
dnego ludu, możeby i w parlam encie był 
lepszy od Grossa, jako  ślusarz byłby tam  
potrzebny bo pono się tam  w tym  par lam en­
cie nie bardzo zgadzają posłowie, a p. Mako­
wiecki jak o  spokojny człowiek m ógłby swoją 
pow agą wpłynąć na innych posłów i możeby 
było dobrze, ale dziś myślę, że ju ż  dość tej 
naszej pogaw ędki może się ta  k iedy zejdzie­
my, to  t a  znów co pobajdurzymy, bądźcie 
zdrowi Antoni, bo trzeba  iść już do domu, 
ale Stanisławie, gdzie Wam się t a k  bardzo 
spieszy, może na Kalw aryę albo do Często­
chowy, cobym W am  życzył ze szczerego serca 
pójść z przewodnikiem  p. Gołębiem, abyście 
go lepiej i bliżej poznali j a k ą  on s ta ra n n o ­

ścią, powagą i szacunkiem  otacza wszystkich, 
to  W am mówię otwarcie, że to  nie m alow a­
ny przew odnik  ale z czynu, ja  to  z jego k o m ­
panią chodziłem i byłem zadowolnionym i 
pow tarzam  po dziś dzień jeszcze niech mu 
ta  P an  Bóg da zdrowie j a k  najlepsze, aby 
żył j a k  najdłużej i prowadził pielgrzymki do 
miejsc cudownych bo je s t  wzorowym  prze­
w odnikiem  Dowidzenia się z W ami i ja  idę 
do domu. S ta n iskn r  i A ntoni.

Ostrzeżenie przed pijaństwem.
W świętem  Piśmie, w 1 liście św. Paw ła  

do K oryn tyan  6, 10, j e s t  napisano:
„Pijacy nie wejdą do k ró les tw a  niebie- 

sk iego“ . P rze to  więc je s t  św iętym  obow iąz­
kiem ostrzegać każdego przed tym n a j s t r a ­
szniejszym wrogiem, k tó ry  bezustannie  n isz­
czy życie ludzkie, prowadzi do m ordów i sa ­
mobójstw, w prow adza nieszczęścia i nędzę do 
chat chrześcijańskich i niszczy n ie ty lko  cia­
ło, ale i ducha wiecznie gubi.

Tym wrogiem  je s t  wódka
I. W ódka rozwodzi małżeństwa, sieje kłó­

tnię i niezgodę, prowadzi do bójeK i m ordów 
między mężem i żoną, k tó rzy  sobie przy św. 
ołtarzu miłość i w ierność do samej śmierci 
naw zajem  przyrzekli.

2 W ódka psuje chrześcijańskie w ychow a­
nie dzieci, bo jak aż  nauka , jak i  przykład 
m ogą sobie brać dzieci od swoich pijanych 
rodziców.

3. W ódka -niszczy ciało człowieka, pod­
kopuje jego zdrowie, i czyni go słabym i nie- 
sposobnym do pracy.

4. W ódka niszczy dobrobyt, a zw iększa 
ubóstwo. P ijak  wynosi os ta tn ie  sw e mienie 
do karczmy, kiedy tym czasem  żona i dzieci 
głód i nędzę cierpią, a n aw et w żebry 
idą.

5. W ódka prowadź5 do p rzes tęps tw  i zbro­
dni. Trzy czw arte  wszelkich zbrodni pocho­
dzi z pijaństwa.

C>. W ódka czyni człowieka niezdolnym 
do pracy i służby i sprow adza liczne nie­
szczęścia przy  maszynach, w fabrykach, na 
fu rm ankach  i t. d.

7. W ódka prowadzi w dom obłąkanych. 
O! ile to tysięcy ludzi ginie obłąkanych 
w sk u te k  pijaństwa.

8. W ódka zabija w człowieku sumienie, 
siłę woli, a często prowadzi do samobójstwa, 
bo pijak nie wie co czyni.

9. Wódka aiszczy ta len t,  umysł, całe ży­
cie duchowe, sprow adza niewiarę, odwraca 
od Boga, kościoła i modlitwy, ubija myśl 
o ostatecznym  sądzie i wiecznej zapłacie.

10. W ódka Zamyka wchód do k ró les tw a  
niebieskiego, j a k  o tem  w yraźnie  w Piśmie 
świętem  czy tam y: „Pijacy nie wejdą do k ró ­
les tw a niebieskiego" (Kor. 6. 10).

I I .  Między p ijakam i um iera  t rzy  razy 
więcej ludzi, j a k  pomiędzy ludźmi, k tó rzy  
u m iarkow an ie  żyją.

12. W ódka zaw iera  w sobie t ruc iznę  a 
czem ona prościejsza i tańsza, tem  więcej 
w  niej trucizny.

13. W ódka pali żołądek, wnętrzności, idzie 
do mózgu, osłabia nerw y i za tru w a  k re w  
człowieka.

14. W ódka odbiera ochotę do jedzenia, 
sprow adza dychawicę, silne bicie serca, zapa­
lenie w ątroby, trzęsienie r ą k  i całego ciała.

15. Dzieci p ijaków  wpadają w suchoty, 
cierpią choroby umysłowe, padaczkę (choi*obę 
św. Walentego), bywają g łupkow ate  i g łucho­
nieme.

16. Pijacy wyrządzają s traszną  szkodę 
nie ty lko sobie samym, ale i swojej rodzinie, 
całej gminie, całemu krajow i, bo oni do n i­
czego nie zdolni, a ty lko  m arn u ją  i niszczą 
pracę drugich.

17. S ta ty s ty k a  (spis ludzi) w ykazuje  naj- 
zgubniejsze i najstraszniejsze sk u tk i  picia 
wódki.

18. Surow e postępowanie względem pija­
kó w  je s t  dobrodziejstwem dla społeczeństwa.

19. Przyjmijcie tę  naukę, przestańcie pić 
wódkę i nawracajcie tych, k tó rzy  oddają się 
jeszcze pijaństwu, czem zasłużycie sobie na 
wieczną zapłatę.

20. Każdy cent, k tó ry  do karczm y na 
w ódkę wynosicie, odciągacie sobie i swoim
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dzieciom od zdrowego pokarm u. Szynkarza  
w zbogacacie a sami biedniejecie.

Policzcie ty lko  co wydajecie na  w ódką 
dziennie i rocznie:

Kto pije sam albc z rodziną dziennie tylko 
za 10 h. wódki, ten  wydaje rocznie 30 K 50 h 
K to  d z ien n ie  p i je  z a  20  h  w ó d k i  t e n  w y d .r o c z .  73  m —  ■

n  i t  )J >5 *^0 ł i  »  »  »  ' } ^
„ »■ u u  ,, ,, ,, ,, , ,  219  ,, ,,

Gmina w k tó re j  s to  ludzi w ódką pije wy­
daje :
jeżeli każdy dziennie pije za 60 h rocznie 3.650 K 

„ „ ,  20 „ „ 7 3 00 ,,
„ „ 40 „ „ 14 600 „

„ „ » 00 „ , 21.900 „
Powiedźcież te raz  sami, ile pożytecznego 

m ogłyby j rzy n ie ść  tp tysiące koron, jeżeliby 
ich użyć na dobre, rozumne, korzyść  przy­
noszące cele, czy to w rodzinie, czy w gm i­
nie, czy to  w k ra ju ?

Tymczasem te  tysiące idą na  jednego ty l­
ko  szynkarza, k tó ry  nimi zbogaca się, kiedy 
tym czasem  sto innych ludzi, to j e s t  tych 
sto  pijaków ze swoimi rodzinam i biednieje, 
słabnie i ginie, lub w żebry idzie i na ob­
czyźnie m arnie przepada.

Chrześcijanie uważajcie na  te  słowa 
i strzeżcie sią wódki, j a k o  najstraszniejszego 
swego w roga!

Dzicy stróże.
Zdarzają  się wypadki, że n iek tó rzy  stróże  

przez sw ą głupotę w ystępu ją  przeciw Stow. 
w potocznych mowach, lub też czernią Z a­
rząd  Stow. w niewłaściwy sposób nie pom nąc 
n a  to, że robią sobie sam ym  krzyw dę i dają o 
sobie św iadectwo ciemnoty, bo w  jedności 
siia i jednością m ożna ty lko zdążyć do celu. 
Tych dzikich s tróżów  napominamy, aby pa­
miętali o tem, że nie wiedzą co ich czeka 
i nie wiedzą na co może się Stow. im p rzy ­
dać, bo z jed n o s tk ą  n ik t  się nie liczy a chcąc 
mieć polepszenie to  ty lko  może zdziałać łą­
czność czyli Stow., a że Stowarzyszenie p ra ­
gnie dobrze zrobić dla w szystkich to podże­
gacze przez sw ą złośliwość i zazdrość chcą 
wprow adzić w błąd uczciwych i dobrych s t ró ­
żów nie pom nąc na to, że czy wcześniej, czy 
później dosięgnie ich k a r a  zasłużona, bo spra­
wiedliwość tf-go wymaga. Stow. zaś nie za- 
pom nie o tem, aby sią tym  podżegaczom 
wywdzięczyć przez swój wpływ u właścicieli 
kamienic, u adm in is tra to rów  i u władz, a że 
Stow. nikogo nie odrzuca i nie myśli nikogo 
prześladować, przeto  odzywa sią do Was 
s tróże  będący poza organizacyą, a nie będący 
wpisani w księgi Stow. zam iast  czas tracić 
na bzdurnych m ędrkow aniach  i bałamucę- 
niach sam ych siebie wpiszcie sią do S tow a­
rzyszenia, to  z pewnością lepiej zrobicie i 
p rzestaniecie  być dzikiemu

Etyka i wybory.
Apel w ystosow any niedawno do ogółu 

w  obronie e tyk i publicznej, — nie powinien 
przebrzm ieć bez echa. Każde społeczeństwo 
chrześcijańskie, dbające o swój by t i swój 
pom yślny rozwój, może opierać się ty lko  na 
podstaw acb etycznych, zaczerpniętych z prze­
pisów wiary, przykazań , sum ienia i p r a w i ­
deł ustawow ych. Każdy człowiek, k tó ry  te  
n o rm y  narusza, albo ich nie przestrzega, — 
st&ie się nieszczęśliwym lub naw et zbrodnia­
rzem, — gorzej j e s t  znacznie, gdy całe spo­
łeczeństwo lub choćby n iek tó re  jego  czynni­
k i  t racą  świadomość swego obowiązku wo­
bec zasad etyki. Takiem  naruszeniem  zasad 
etycznych są  właśnie nadużycia  wyborcze, 
skądko lw iek  one wychodzą i w jak iko lw iek  
sposób są  popełniane. Głosowanie na p rzed­
stawicieli narodu, to  najważniejszy i n a jb a r­
dziej odpowiedzialny a k t  obywatelskiej w ol­
ności.

Kto wyborcom uniemożliwia w ykonanie 
tego  prawa, albo fałszuje czy przeinacza ich 
wolą, dopuszcza się ciężkiego naruszenia  
prawideł moralnych. Dopuszcza się tak że  
przem ocy. My, Polacy-katolicy, doznaliśmy 
zbyt dotkliw ie s k u tk ó w  przemocy, abyśmy 
nie  odczuwali podwójnie jej szpetotę . P rz e ­
m oc w ydarła  nam  niezawisłość i w ykreśliła

nas  z rządu wolnych narodów  —  przemoc 
gnębi do dziś dnia każdy  objaw życia n a ro ­
dowego i usiłuje n aw et odjąć nam możność 
istnienia. Więc każdy gw ałt  musi być dla nas 
podwójnie w s trę tn y  i gorszący. Czyżbyśmy 
mieli sum ienie używać go jedni przeciwko 
drugim  ?

Gwałtem zaś je s t  naruszen ie  woli w ybor­
ców, gw ałtem  tem  bardziej potępienia go­
dnym ,jeżeli wychodzi od czynników, do s t r z e ­
żenia p raw a  powołanych, — lub takich, k tó ­
re  swoją przew agą m ate rya lną  mogą w yzy­
skać  bez kon tro li  w  okresie  wyborów.

Ale tak iem  sam em  naruszeniem  zasad 
e tyk i publicznej je s t  te r r o r  partyjny, zwła­
szcza w  tej formie, j a k  go p ra k ty k u ją  s k u ­
tecznie i system atycznie socyaliści. Z ich 
s tro n y  przybywa tu  jeszcze w s t rę tn a  obłuda, 
n iem a bowiem s tronn ic tw a, k tó reby  t a k  g ło ­
śno i t a k  pompatycznie głosiło ideały wol­
ności i równości obywatelskiej, k tó reby  z r ó ­
w ną  śmiałością przywłaszczało sobie m ono­
pol czystości w yborów ; w p rak tyce  tym cza­
sem postępow anie socyalistów podczas wy­
borów je s t  po p ros tu  negacyą wolności i e- 
ty k i  publicznej. Niema gw ałtu , k tó regoby  
socyaliści nie popełnili, aby swoim kandyda­
tom  zapewnić zwycięstwo, a czynią to w 
sposób niezmiernie cyniczny, szczycąc sią 
naw et t ą  m etodą  działania, k tó ra  je s t  p rze­
cież co najmniej rów nie  niemoralną, j a k  nad­
użycia wyborcze władz administracyjnych.

Ale jedno nadużycie nie usprawiedliw ia 
drugiego i każde pogwałcenie wolności wy­
borów, j e s t  rów nie gorszące i równie szko ­
dliwe.

Nadużycia te  bowiem podkopują w naj- 
wyższj m stopniu  au to ry te t  władzy, wprow a- 
dzają do mniej uświadomionych m as w ybor­
czych groźny p ie rw ias tek  zepsucia i niszczą 
wśród oeółu zaufanie we własne siły To też 
nas tęps tw em  tych  p ra k ty k  wyborczych je s t  
zawsze zgubny kw ietyzm  i zmniejszona o d ­
porność społeczeństwa na próby ograniczenia 
obywatelskich wolności.

M andaty zaś zdobyte tą  drogą, nie przy­
noszą ich posiadaczom ani zaszczytu, ani 
trw ałych  korzyści. Prędzej czy później, p o ­
słowie wybrani w brew  woli wyborców, tracą  
znaczenie w ciałach ustawodawczych, ho za­
rów no  rząd, j a k  i s tronn ic tw a  poważne po ­
znają p ręek o  słabość ich podstaw  i przesta ją  
sią z nimi liczyć. Każdy zaś poseł powinien 
być na to  przygotow any, iż w m om entach  
krytycznych , a zwłaszcza w okresie  za ta rgów  
k o n s ty tu cy jn y ch ,  może on zaapelować do 
swoich wyborców, a ci um ocnią i podniosą 
jego s tanow isko  w yrazem  swego zaufania. 
Jeżeli jed n ak  ci posłowie wiedzą dobrze, iż 
ich odwołanie się do wyborców  może ich 
ty lko  narazić na  su row ą k ry ty k ę  i gorzkie 
wyrzuty, jeżeli czują, że te  sam e czynniki, 
k tó re  ich w ybór przeprowadziły, m ogą sią 
od nich każdej chwili odwrócić, w tak im  ra ­
zie obawa kompromitacyi, albo robi ich po- 
wolnemi narzędziami każdorazow ego rządu, 
albo zmusza do bierności i milczenia w n a j ­
ważniejszych m om entach  życia publicznego.

1 w  tem  właśnie leży k lą tw a  naruszen ia  
e tyk i publicznej.

Centralne konoeoyonowane Biuro s tróżów , 
przy ul. Zwierzynieckiej 7, par te r ,  w podworcu 
na  lewo, o tw ar te  je s t  codziennie od godz. 8 -12  
w  południe i od 2 - 8  wieczór, zw yjątk iem  nie­
dziel i świąt. Biuro udziela wszelkich infor- 
macyi w  celach posad s tróżów  i służby wszel­
k iego rodzaju, j a k  również przyjm uje na człon­
ków do S tow arzyszenia  katolickiego stróżów. 
Właściciele i adm in ls tra to row ie  kamienic, ży­
czący sobie mieć dobrych, uczciwych i p o ­
rządnych dozorców domów, niech sią zwró 
cą po takow ych  do Biura S tow arzyszenia, a 
p rzekonają  sią, że pośród inuych biur, naj­
lepsze j e s t  C entra lne  Biuro s tróżów  wielkie­
go m. K rakow a, a jak o  Stow arzyszenie zna 
dokładnie s tosunk i pośród właścicieli i admi- 
n is ra to ró w  kamienic, a s tróżów  czyli dozor­
ców domu, przeto  może jedynie ty lko  Biuro 
s tróżów  zadaw alniau żądających, a nie żadne 
inne biura, k tó re  nie znają s to su n k ó w  i te- 
miż się nie zajmują.

KRONIKA.
Zgrom adzenie poufne stróżów  odbędzie się 

10 lipca o godz. 7 wieczór w  Domu robo­
tniczym przy ul. św. T om asza 1. 37 w K ra­
kowie.

Na porządku dziennym:
I. Zajęcie s tróżów  robo tą  nadobow iązko­

wą, do tego za darmochą.
II. Odpowiedzialność s tróżów  za zam ia ta­

nie i kropienie t ro toarów , jak o  chodników 
publicznych, a jak ie  m ają  za to  w ynagrodze­
nie?

III. Posady s tróżów  i ich wypowiedzenia.
IV. Zanieczyszczanie podwórców, k loaków , 

sień. schodów przez lokatorów , a k to  na tem  
c ierp i?  i j a k  robić, aby tego nadużycia nie 
było.

V. Zapomogi żyjącym, a pogrzeby zm ar­
łym członkom.

Referent: Ludwik Gołąb.
Prezes Adam Cap. S ek re ta rz  Leon Wielebno* 
wski.

Zgromadzenie poufne stróżów odbędzie się 
16 lipca o godz. 5 popołudniu w lokalu T a ­
niej kuchni przy ul. Bożego Ciała 1. 24 w 
Krakowie.

Na porządku  dziennym:
I. Zajęcia s tróżów  robo tą  nadobow iązko­

wą, do tego za darmochę.
II. Odpowiedzialność s tróżów  za zam ia ta ­

nie i kropienie t ro tuarów , jak o  chodników  
publicznych, a jak ie  m ają  za to  w y n ag ro d ze­
nie?

Ili. Posady s tróżów  i ich w ypowiedze­
nia.

IV. Zanieczyszczanie podwórców, k ioaków, 
sień, schodów przez lokatorów . a k to  na tem  
cierpi? i j a k  robić, aby tego  n idużycia  nie 
było.

\  . Zapomogi żyjącym, a pogrzeby zm a r­
łym członkom.

Referent- Ludwik Gołąb.
Prezes: Adam Cap. Sekre tarz :  Laon Wiele- 
bnowsKi.

Zaproszenia na  zgrom adzenia wydaje 
bióro s tróżów  przy ul. Zwierzynieckiej I. 7 w 
Krakowie.

S to w . katol. P raca  mające sw ą siedzibę 
w  Domu robotniczym przy ul. św. T om asza 
1. 37 od istnienia tegoż domu w prow adzone 
przez ś. p. k s .P ra ła ta i  Szambelana Papieskiego 
Ju l iana  B ukow skiego, j a k o  funda to ra  tego  
budynku, byłego prezesa tegoż Stow., u rzę­
duje w godz. od 11—1 w południe w  nie­
dziele z w yjątk iem  niedziel Wielkiejnocy, Zie­
lonych Św iąt i Bożego narodzenia, jeżeli 
przypada w  niedzielą.

Członkowie w tych godzinach mogą so­
bie spłacać wkładki miesięczne, zjednywać i 
wpisywać nowych członków do Stow., żąda­
nia swe oświadczać, inform ować sią w 
celach dobrobytu  członków i rozszerzenia 
działalności Stow. S tow arzyszenie P raca  zało­
żone przez Ks. Kanonika D ra  teologii św prof. 
u n iw ersy te tu  Jagiellońskiego S tan is ław a Spisa 
rozwija się pomyślnie, udziela swym  człon­
kom  pożyczek bezprocentowych w w ypad­
kach  nadzwyczajnych, s ta ra  się w ytw orzyć 
dobrobyt w śród  swych członków przez z łą­
czoną pracę i pośredniczenie tychże jeden 
drugiemu, a przy dobrych chęciach może 
zwróść do wielkiej siły i s tać  sią poźyte- 
cznem dla całego ogółu. Spieszcie więc k o ­
chani rękodzielnicy różnych zawodów, u rzę­
dnicy i duchowni i zapiszcie się w księgi 
Stow. katol. Praca, bo praca  cicha, sum ien­
na, a wytrwała, oparła  na  zasadach wiary 
św. rzym sko-k  itoliokiej je s t  symbolem życia 
spokojnego i szczęścia wiecznego.

(Od Redakcyi). Szczęść Boże dobrem chę­
ciom i ludziom dobrej woli w  pracy.

Pielgrzym ka do Częstochowy. P ro to k ó ł  z 
konferencyi odbytej w dniu 27 czerwca 1911 
w Tow arzystw ie  pobożnych p ie lg izym ek im . 
św. Rafała wraz z g ronem  Pań, k tó re  zaj­
m ują  się pielgrzymkami do Częstochowy z k o ­
ściołów OO. K arm elitów  na P iasku  i OO. R efor­
m atów  w Krakowie.

Przewodniczył prezes T ow arzystw a p. Lu­
dwik Gołąb.

W dyskusyi zabierały głos PP. Holikow a 
Anna, S trza łk o w sk a  Leok., Schliebner Karolina, 
P e trzy k o w a Jadwiga, Pałczyńska Kpt., Gołąb 
Lud., Gołąb Jan , F a ra n  Jan , Połeć Wojciech, 
Cap Adam, K arpiński S tanisław,‘„K rzyżanów-
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sk i  Wład, a po różnych w yw odach przyszli 
zgrom adzeni do przekonan ia  i uznali s łu ­
szność złączenia dwóch pielgrzymek w Je­
dną, k t ó r a  m a  iść śladem s tarodaw nym  istnie­
jącym  przeszło 300 la t  i uchwalili jednog ło­
śnie, że p ie lgrzym ka w b. r. m a wyruszyć 
po wysłuchaniu Mszy św. o godz. 7 rano z 
kościoła K arm elitów  na F iasku  do Często­
chow y dnia 22 lipca b. r. w celu p rzebłagania  
m ajes ta t  Boży, korząc  się u stóp cudow nego 
ODrazu M atki Boskiej na  Jasne j Górze w 
Częstochowie i błagać Matki Najświętszej 
o ła sk ę  dla całego narodu  polskiego. K toby  
p rze to  życzył sobie wziąść udział w tej piel­
grzym ce m a się postarać  o paszport  aw izo­
w any  przez konsu la  we Lwowie, lub też 
p rzep u s tk ę  na 28 dni zaopatrzoną s tem ­
plem za 30 h. P ie lg rzym ka w yrusza  pod k ie ­
row nic tw em  księdza i pod w zorow em  prze­
w odnictw em  osób odpowiednich. Bliższe szcze­
góły i wyjaśnienia m ożna zas ięgnąć  w pre- 
zydyum K om itetu  przy ul. Zwierzynieckiej
1. 7. w  Krakowie.

Pielgrzymka do Kalwaryi Zebrzydowskiej na 
uroczystość Wniebowzięcia Matki Boskiej 
w yruszy  z kościoła księży P ija rów  12 s ie r­
pnia po ukończonem  nabożeństwie, Które się 
odbędzie na  in tencyę pielgrzymki o godz. 7 
rano  staran iem  T ow arzystw a pobożnych piel­
g rzym ek  im. św. Rafała. P ie lgrzym ka w y­
ruszy  pieszo pod osobistem k ierow nic tw em  
prezesa  p. Ludw ika Gołębia.

Kochaui bracia i s ios try  w Chrystusie  
ro k  bieżący jest rok iem  jubileuszowym to 
też zapraszam y W as do wzięcia udziału w 
wspomnianej pielgrzymce w celu w yprosze­
n ia  ła sk  u Pana Boga dla biednego uciśnio­
nego narodu  za przyczyną Matki Najświętszej 
w  tym  pam iętnym  ro k u  jubileuszowym .

Nadzwyczajne Zgrom adzenie odbędzie się 
w Stow. katol. Kasy Pogrzebowej 17 lipca br. 
o godz. 6 wieczór w Dorna robotniczym przy 
nl. św. Tomasza 1. 37 w Krakowie. Na porząd­
ku dziennym: I. Odczytanie protokołu. II. Wy­
bór członka do Wydziałn. III. Sprawa konsor- 
cyum pogrzebowe. IV. Wnioski. Z powoda wa­
żnych spraw zapraszamy wszystkich członków 
o wzięcie udziału.

P rezes: Sekre tarz :
Ja n  Ostrowski. L u d ic ik  Gołąb.
M orderstw o i sam obójstwo. W Mizunia pod 

Doliną, 28-letni leśniczy Ignacy Strzelbicki 
zabił najpierw wystrzałem z karabinu swoją 
żonę Ladwikę z doma Hoffe, a następnie dro­
gim strzałem odebrał sobie życie. Wpierw j e ­
dnak polał naftą ruchomości w mieszkania i 
podpalił je. Gdy na widok dyma, dobywającego 
się z wnętrza doma i na krzyk służącej zbiegli 
się indzie, znaleziono już tylko dwa trapy. Obok 
łóżek w pokoja sypialnym, leżały ciała obojga 
małżonków. Oczy zabitej żony były łez pełne, 
a w dłoni kurczowo ściśniętej trzj mała chustkę 
mokrą od łez. Strzelbicki pozostawił list, w 
którym jednak nie podaje powodów rozpaczli­
wego kroka, ale jedynie rozporządza niektó- 
remi rzeczami i dodaje, że dłużej, jak do 3 
lipca żyć nie może. Powód strasznego dramatu 
jes t  więc dotąd nieznany Strzelbicki mieszkał 
tam dopiero od czterech miesięcy, przeniesiony 
z powodów służbowych. Pożycie jego małżeń­
skie było wzorowe ; zresztą przeżywali dopiero 
miesiące miodowe. Dopiero w ostatnich dniach 
zdradzał Strzelbicki ogromne zdenerwowanie.

Handlarze „żywym  to w arem ". Polieya czę­
stochowska natrafiła na trop zorganizowanej 
bandy, zajmującej się od dłuższego czasu „han­
dlem żywym towarem" w Częstochowie i So­
snowca. Kilkanaście osób, w tej liczbie kilka 
kobiet, aresztowano i osadzono w areszcie miej­
scowym. Pomiędzy innymi, a niejakiego Jesien- 
nika, przybyłego z Buenos-Ayres, właściciela 
„Cafe chantat" w Ayres, znaleziono kompromi­
tującą Korespondeneyę, oraz aresztowano wraz 
z  nim 4 miode kobiety, pochodzące z Sosnowca, 
z Częstochowy i Warszawy. Oprócz tego are­
sztowano jako wspólników Je3 ienn ika : .Jantę 
Foldbanma z Sosnowca, Haima Golanda z W ar­
szawy. Esterę Golandową z Warszawy, Szaję 
Berlinera z Radomska i Herszhka Berlinera z 
Radomska

Masakra żydów. W Cunare w Portugalii  
podczas n iedaw nych w yborów przyszło do 
k rw aw ych  rozruchów. Ludność żydow ska 
swoimi głosami przeforsow ała w ybór nieja-

N u k la d e m  S tow .  kuto], s t ró ż ó w  w  K r a k o w u  i Podgó

kiego Oarlo Fondado, zaciekłego w ro g a  k a ­
tolicyzmu. Gdy w y n ik  w yborów został ogło­
szony, katoliccy robotnicy  rzucili się n a  ży­
dowskich wyborców, m asak ru jąc  ich i n i­
szcząc ich domy. Polieya i żandarm erya  by­
ły bezwładne. Ośmiu żydów zabito, s tu  k i l­
kudziesięciu jes t  rannych.

Nowe pokłady węgla w Cieszyńskiem. Jak  
donoszą z Cieszyna, odkryto w Pogwizdowie 
nowe pokłady węglowe w głębokości 8— 10 me­
trów na przestrzeni 600 — 800 m. Są to naj­
większe pokłady węglowe na Śląsku. Należą do 
firm francuskich.

Ostateczny wyniK wyborów.
W ubiegły poniedziałek odbywało się 28 

w yborów  ściślejszych na posłów w Galicyi. 
Wyniki tych w yborów  nie w szystkie  są jeszcze 
znane. W ynik  dokładnych w yborów  w Gali­
cyi je s t  następu jący :

15 d em o k ra tó w : German, Gross, Kieski, 
Kolischer, Leo, Lisiewicz, Loewenstein, Ła­
zarski, Kauch, Rychlik, S tern, Stesłowicz, 
Śliwiński, Z arański,  Zieleniewski.

9 narodow ych dem o k ra tó w : Buzek, Gall, 
GłąbińsKi, Lewicki, P taś,  Skarbek ,  Teitil,  
Zamorski, Dębski.

17 k o n se rw a ty s tó w : Baworowski, Biliń­
ski, Czaykowski, Goetz, Gołuchowskl, Hal- 
ban, Haller, Jaw orski,  K orytowski, Lubom ir­
ski, Matakiewicz, Rosner, Steinhaus, Serw a- 
towski, Zaleski, Abrahamowicz, S tarow iey­
ski.

21 ludowców: Angerm an, Biały, Bis, Boj­
ko, Bomba, Długosz, Jachowicz, K ęd z io r ,K u ­
bik, Lasocki, Łyszczarz, Madej, Rey, R ueben- 
bauer, Rusin, Sredniawski, Stapiński, Smi- 
łowski, Tetmajer, Witos, Wróbel.

1 chrześcijańsko - lu d o w y : Ludw ik Do­
bija.

3 z frondy lu d o w ej: Banaś, Jedynak ,  i 
Myjak.

1 hosp itan t g rupy  nar.-dem.: W incenty 
Jabłoński.

1 cen trow iec: D r Włodzimierz Kozłow­
ski.

1 chrześc.-socyalny: Potoczek.
7 socyalistów: Daszyński, Diamand. Hu 

dec, Klemensiewicz, Libermann, Marek, Mo- 
raczewsFi.

1 niezawisły rad y k a ł :  B re ite r  (2 m an ­
daty).

19 Rusinów: Budzynowski, Cegliński, Ko- 
lessa, Lewicki, Oleśnicki, Onyszkiewicz, Pe- 
trycki, Hołubowicz, X. Folis, D r  Longin, Ce­
gielski, Trylowski, Ław ruk, Eug. Lewicki, 
Baczyński, Siengalewicz, Konst. Lewicki, Tym. 
Staruch, Romańczuk, Łahodyński.

1 oiuskalofil: Kuiyłowicz.
W poniedziałkowych w yborach  w ybrani 

wybrani zostali jeszcze z P o lak ó w : A braha­
mowicz (kons.) w  o k ręgu  lwow skim  wiejskim. 
Kozłowski (kons.) w  o k ręgu  jaros ław sk im  
wiejskim, Zam orski (nar. dem.) w  okręgu 
Kam ionka S trum iłow a i S tarow iejski (kons.) 
w  Sanockiem.

Ostatecznie więc Koło Folsk ie  sk ładać się 
będzie z 15 dem okra tów , 10 narodow ych 
dem okra tów , 17 konserw atys tów , 21 ludow ­
ców, 3 z frondy ludowców i 1 chrześcijańsko- 
społecznego, 1 centrowca. Tem sam em  więc 
widzimy, że konserw atyśc i i ludowcy obejmą 
w Kole polakiem rządy. Ponieważ zaś ludowcy 
w ybitnych ludzi nie mają, właściwymi k iero ­
w nikam i polityki Koła Polskiego s tan ą  się 
stańczycy. Zobaczymy ja k ą  korzyść  ich poli­
ty k a  przyniesie krajow i.

W kąciku u Gawlasa.
P. Macieju, ale ten  dr. N artow sk i co w y­

jechał ze sw ą  k andyda tu rą  jak  Filip z k o n o ­
pi, chciał się widać mierzyć z p. prezyden­
tem, ale p. p rezyden t chodzi na niskich ob­
casach bo je s t  chłop w ysoki i tęg ą  też wi­
dać ina głowę, gdyby kiedy m inis trem  zo­
stał, toby n ik t  niezrów nał jego  polityce, a 
dr. N artowski podskakując  na  w ysokim  ub- 
casie nie dorósł widać jeszcze do polityki, 
bo jak  idzie to  u tyka, a więc to  i w parlam encie 
u tykałby  i zawadzał drugim... a co nam  ta

j .  D ru k a rn ia  »Głosu

do tego  panie Michale, czy dr. N artow ski,  
czy p. dr. Leo, j a  uważam , że gdyby t a k  i o .  
s ta ł  poseem Aron, handlarz z ulicy Szpital­
nej, k tó ry  też kandydow ał, toby zrobił w  
parlam encie handel tak , j a k  p. poseł S tap iń ­
ski i możeby było lepiej dla ias  w  mieście 
bo pono chłopom na wsi jes t  lepiej, bo wi­
dzicie, że Wójcik nie chcń.ł s uchać Stapiń- 
skiego, to  te raz  za niego bedzie w  par lam en­
cie malarz, a Wójcik będzie s.edział w cha­
łupie i cóż m u bieda zrobi, a m alarz w ym a­
luje znów  tych najsławniejsi ych posłów w 
parlamencie, k tó rzy  to  pieniądze um ią brać, 
a  nie bronić ludu, to  będziei .y potem  wie­
dzieć, jak ie  zaufanie m am y i u  dać... — zdro­
wie Wasze, jeszcze po jednej bombce

P. Michale, żebyście bliżej znali tego  dr. 
N artow skiego, to  mielibyście o nim jak ie  
inne wyobrażenie, bo przecież to  je s t  d o k to r  
wszech lekarstw , prezes Polskiego Związku 
Narodowego, radca dw oru  cesarskiego, to  
też widać, że u  niego je s t  tęga  głowa.

Ba ., ba. , ba... niech se t a  będzie czem 
chce, a naw et i k ró lem  Portugalii,  bo ja  t a  
nieraz słyszałem, j a k  ta  s tróże  opowiadają, 
że j a k  zawiązywali ten  polski Związek na­
rodowy, to  przecież nie za zasługą dr. N ar­
towskiego, ale znacie wy tego szewca co to 
po polsku chodzi w  kon tuszu  przy karabeli,  
to  on wygłaszał re fe ra ty  w Stow. katolickich 
i na jego  wnioski uchwalały Stuw. założenie 
Związku Stow. katolickich p. t. Polski Zwią­
zek Narodowy w K rakow ie i te n  szewc wi­
dzicie panie Michale poparł go, że został p re ­
zesem dr. N artow ski,  ale on potem  teg o  
szewca nie lubił, bo szewc wygłaszał mowy 
i lud więcej słuchał szewca, aniżeli dr. Nar- 
tuwskiego, to  też Dr N artowski,  jak o  prezes 
Związku znienawidził owego szewca, bo mu 
zazdrościł, że ludzie woleli słuchać szewca, 
aniżeli D ra  N a r to w sk ieg o , no i cóż się po ­
tem  z tego  stało, otóż szewc także  mając 
tęg ą  głowę Jole u ląk ł się szykan  D ra  N a r­
towskiego, ale szukał swojej sprawiedliwo­
ści i t a k  wodzili się ledwo nie za Ihy po 
biurach władzy c. k. policyjnej, szewc sam  
jeden, a z drem  N artow sk im  jego zwolenni­
cy, chcąc u trącić  szewca na miazgę, lecz że 
Gołąb m e głupi, bo ta k  się nazyw a ten  szewc, 
zrobił r e k u r s  do W ysokiego c. k. n am ie s tn i­
c tw a we Lwowie i sp raw ę wygrał, bo też  
jego sp raw a  była s łuszna i słyszałem p. Mi­
chale o tem, że to z tem  nie koniec  jeszcze 
bo ten  szewc poszedł do adw uka ta  i podał 
k o sz ta  swoje, k tó re  nałożył przy  założeniu 
Związku i ile on je s t  s t ra tn y  przez to i a- 
d w o k a t  to w szystko  spisał, a pono tam  w y­
chodzi cyfra z obkładem na 1000 K. i adwo­
k a t  wniesie do sądu, a potem widzicie bę­
dzie ta k  że jeżeli w ygra ł szewc w  Namie­
stnictwie, to też  wygra I w  Sądzie, bo się Gołąb 
będzie opierał na  orzeczeniu W ysokiego c. k . 
Namiestnictwa.

Otóż widzicie p. Michale, że ta  sp raw a  o 
ile ja  uw ażam  pow inna być na jp ierw  polu­
bownie za ła tw iona z Golebiem. a Gołąb j e s t  
chłop n ie  zły bo on się ta  udziela dość w szę­
dzie dla sp raw  narodowych, to niużeby ta  i 
do ugody przystał, ale gdy Gołąb nie będzie 
zaspokojony, to  ja  ta k  uważam, że Dr Nar­
tow sk i szansy miał nie będzie, bo nuż Gołąb 
w ystąpi z swoją m ow ą na jak iem  zg ro m a­
dzeniu, opowie w szystko  )Iudowi, to  będzie 
z tego źle i ze szansam i D r N an o w sk ieg o  
u ludu będzie bacha, a wiecie i to, że szewcy 
um ieją buty  szyć, jak  się na  co u p rą  to i do 
celu um ią doprowadzić, a Gołąb ma dużo 
zwolenników, to  pójdą za nim, ale co nas  t a  
obchodzą cudze sprawy, lepifej chodźmy do 
do domu bo już  czas...

Bądźcie zdrowi Macieju, z °anbm Bogiem  
Michale. Maciej i M ichał.

nadT s ł a n e .
P ragnący  mieć dobre, trw i i dogodne 

obuwie, raczą się udać do

Pracowni obuwia męskie;1 i damskiego
oraz wszelkich robót w zakres szewstwa wchodzących

przy ul. Zw ierzyn ieckie j I. 7 w  K rakow ie
a p r z e k o n a ją  s ię  o j a k o ś c i  m a te r y r  j, i p ra cy .

Z poważaniem L tu h r ik  Gołąb.

farodu« w  K rakow ie ,  pod  z a r z ą d e m  J. D obrzańsk iego .


